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Organizaclja ukr. robitnyclwa.
Seji nedili widbułysia w sali tow. „Zo- 

rj a “ czy sol ni zbory ukrajinśkych zaliznycz- 
nykiw dla narad nad pidniattiem prąci i ro­
bi tnyczoj u organizacijeju; Referent tow. My- 
koła Hankowycz wkazaw, szczo piatylitnia 
wij na do tła znyszczyła kraj i joho hospo. 
darku, a prodowźuwannio jiji lirozyt’ kra. 
je wy 'a peredowsim liorodowy Lwowowy 
prjamo pohybollu. Resztlcy mołodych zdib- 
nych do prąci -sył zastawlajef sia woj u waty, 
w usieli hałuziach prąci slidno bezrobittia 
i dezorganizaciju, wijna widtiała misto wid 
seł i sorodnykiw pożywy. Herodowy hrozyt’ 
strasznyj hołod, brak opału i nebezpoka, 
szczo ne stano takoż switła i wody. Weły- 
kyj horod Lwiw budę wyhladaty jak naj- 
nużdennijsze jakeś dylco seło, a ludy jak 
hołodni dyki zwid. Tomu neLajno nałeżyt’ 
pókinczyty bratowbyjczu wijnu i naprawyty 
zły dni, ta zahojity rany, jaki sia wijna zaw- 
dała ludstwu

Ukrajinśki zaliznycznyky maj u f wer 
nuty wsi dp prąci i pry pryniattiu możuf 
złożyty pryreczennie, szczo wirno buduf; 
spowniaty swoji obowiazky dla dobra wsiolio! 
zahału. Nad postawłenoju rezolucijeju i nad: 
organizacijejuRobitnyczojiRady rozwynułasia ’ 
dowha dyskusja, pisla czoho pryniato slidu- 
juczu uch wału :

„Zbory stwerdżujuf uroczysto prawo | 
ukrajinśkoho narodu do samostijnoho der-! 
żawnoho żyttia na ukrajinśkij zemli.

Zbory wważajuf, szczo ne wijna a wza- s 
jimni pereliowory reprezentantiw ukrajin- 
śkoho i polśkoho narodu, zhladno wseswitnyj ] 
myrowyj kongres riszaty maje pro meżi! 
oboch derżaw.

Zbory wważajuf, szczo wijna, narażuje j 
hraj a zokrema nasełennie Lwowa na kraj- 
nu nużdu.

Zibrani zaliznycznyky wważajuf prote 
konecznym dla uchyłennia seji katastrofy 
zawedennie normalnych widnosyn a zokrema 
zawedennie prawylnoho zahznyczoho ruchu.

Prystupajuczy do roboty, zibrani robit- 
nyky żadajuf, sżczoby prynymano do robo­
ty  wsich bez rozboru, bez ewentualnych 
czornych list.

Zibrani protestujuf proty militarnoji 
dyktatury, jaka znosyf horożanśki swobody 
a zokrema robyf nemożływymy żyttia ro- 
bitnyczoji klasy, jiji organizaciju i wyzwolnu 
prąciu ta borof bu.

Ukr. zaliznycznyky żadajuf, szczoby 
jich ne pokłykuwano do służby, jakaby mała 
na ciły wojennu akciju proty ukrajinśkoho 
narodii. “

Pisla uchwałennia seji rezoluciji wybra­
no wid riżnych hałuzej zaliznyczoji służby 
simoch zastupnykiw do Ukrajinśkoji Robit- 
nyczoji Rady. Zastupnykam sym poruczeno 
zastupaty interesy ukr. zaliznycznykiw tak

na Ukrajinśkij Robitnyczij Radi jak takoż 
wij ty w znosyny z Polśkoju Robitnyczoju 
Radoju. U wsich sprawach służby, organiza­
cji, w sprawi wsiakoho pokrywdżennia abo 
nadużyttia, ukrajinśki zaliznycznyky maj u f  
zwertatysia do swojeji rady.

Ukrajinśka Robitnycza Rada rnistyfsia 
narazi pry wułyci Ruśkij cz. 3., I. p.

Wseswitnia wijna —
wseswitnia rewolucya.

I.

„Ostateczno teper dla Prus-Nimeczczyny ne je 
j nijaka ynsza wijna możływa, jak tilky wseswitnia 
wijna, — i to wseswitnia wijna na nezwisni, neczu- 
wani doteper rozmiry i syły. Wisim do desiat’ mi- 
lijoniw źowniriw budę morduwatysia miż soboju 
wzajimno •- pryczim wynyszczut’ ta zniweczut’ ci- 

jłu Ewropu tak dokładno, jak sioho nikoły ne wczy- 
jnyłaby nijaka tuczą saranczi. Rujina tryjciaflitnoji 
[wijny zwałena, stysnena na prostir troch-czotyroch 
:rokiw, poszyrena na ciłyj ewropejśkyj kontynent;
‘ hołod, poszesty, zahalne zdyczinnie tak wijśk jak i 
narodnich mas, zdyczinnie spryczynene i wykłykane 
ostroju nuźdoj u zahalnoju; bezwyhidnyj zakołot w 
naszim sztucznim źyttiu torhowelnim, promysłowim, 
kredytowim, zakinczenyj zahalnym bankrotstwom’ 
upadok starych derżaw ta jich staroswitśkoji, trady- 
cijnoji mudrosty derźawnoji — upadok takyj, szczo 
korony monarchiw kupamy budut’ walatyś po tro- 
tuarach i ne najdefsia nichto, szczoby po nych 
schyłytyś; riszucza nemożływist’ peredwydity, jak 
wse te skinczyt’sia i chto wyjdę z wijny pobidny- 
kom; odyn tilky rezultat zowsim pewnyj: zahalna 
utoma, wyczerpannie i pidhotowłennie umów do 
ostatocznoji pobidy robitnyczoji klasy44.

„Otse ti wyhlady, jaki je nemynuczi, koły do- 
wedena do samoho werchu systema wzajimnoji kón- 
kurenciji, wzajimnoho wojennoho zbrojinnia nawza- 
wody, na perehony prynese swoji neobchidni na- 
slidky. Oś kudy Wy, moji welmy poważani mo­
narchy i mużi derżawni, zaprowadyły w swojij pre-, 
mudrosty staru Ewropu! I koły Wam uźe niczoho \ 
ynszoho ne ostałoś, jak rozpoczaty swij wełykyj, 
ostannij taneó wbjennyj, — my niczoho ne majemo 
proty sioho, Moźływo, szczo wyrwę nam dejaki zdo- 
buti wże namy pozyciji. Ta koły Wy rozputajete 
ti syły mohuczi, jakych opisla ne budete w syli 
zderźaty, to nechaj budę, szczo budę — o dno je 
pewne: na kinci tragediji Wy budete zrujnuwani, 
a pobida proletarijatu budę abo dowerszena abo ne- 
mynucza44. *)

Tak pysaw tryjciat’ lit tomu nazad Fridrich 
Engels, towarysz Marksa i spiwtworeó nowoczasnoho 
rewolucijnoho socijalizmu.

Tryjciat’ lit tomu nazad spysana 'sia gran- 
diozna, hrizna kartyna wseswitnoji wijny wełykym 
socijalistom! I  jaka wona żywa, swiźa, — jaka su- 
czasna! Jak na szyrokyj horyzont istorycznyj obnia- 
tyj orłynym zorom wełykoho rewolucionera! Zda- 
jet’sia, nemów wse te spysane w naszych dniach, 
koły do kincia dobihaje wełyka tragedija strasznoji, 
kriwawoji wijny wseswitnoji

A jak zowsim inaksze wyhladała Ewropa z po­
czątkom teperisznoji wijny wseswitnoji, jak zowsim 
inaksze dumały todi, .pered czotyroma rokamy ewro- 
pejśki werchowody i monarchy, koły rozputały fu- 
riji wojenni! ?

Nichto z nych, z tych wsemohuczych todi wo- 
łodariw ne dumaw pro se, szczo stałosia opisla — 
po kilkoch rokach kriwawoji rozprawy; nichto z 
nych ne dumaw pro se, ni wsemohuczyj samoder- 
źeó wseji Rosiji, car Mykołk II., ni joho dawnyj 
pryjatel a opisla proty wnyk, bundiucznyj imperator 
nimeókyj, Wilhelm II...

A ne zabuwajmo pro odno: - se, szczo my te­
per baczymo w ostannim roci wijny, se tilky po- 
czatok kincia.

Nepobidnyj, wsemohuczyj wydawawsia z po­
czątkom teperisznoji wijny wseswitnyj imperijalizm,

*) Peredne słowo F. Engelsa do studiji Borkhajma 
„Znr Erinnerung fur die deutschen Mordspatriofcen 1806— 
18o7ti, z 15. hrudnia 1887 r.

sej najwysszyj wyewit teperisznioho świta kapita­
listy czn oh o, jakoho osnowoju je  wyzysk, pohoma za 
nażywoju, wzajimna konkurencija, nenawyst’ i wo- 
rożneóza, — „wijna wsich proty wsich

Dwa wełyki antagonizmy, dwa protywenstwa 
wses'vyitnoho znaczinnia stanowlat’ hołownu i naj- 
ważniszczu pryczynu wełykoji tragediji wseswitnoji.

Se atagonizm anglijśkohó ta nimećkoho impe- 
rijalizmu, borofba jich za wseswitne werchowodsi\vo 
na mori, w dałekych krajach zamorśkych; se anta­
gonizm caratu a centralnych derżaw na schodi Ew- 
ropy, rozbyszaóke zmahannie caratu, sotworyty we- 
łyku wseswitnu imperiju z Carhorodom jak stoły- 
ceju, imperiju, szczo dyktuwałaby prawa ciłij Ew- 
ropi, ciłomu świtowy.

z Ti dwa wełyki, mohuczi prawytelstwa — se 
osnowne tło wełykoji wseswitnoji wijny. Z tymy 
hołownymy konfliktamy wjażutsia wże dalszi pro­
tywenstwa; — a wsi dotyczni problemy-pytannia 
bażały werchowody Ewropy, reprezentanty staro- 
dawnioji tradycijnoji miżnarodnioji polityky rozwja- 
zaty orużnoju rozprawoju, ohnem i meczem.

I koźdyj z antagonistiw buw pewnyj swojeji 
pobidy i kożdyj dumaw, szczo roztoroszczyt’ pro- 
tywnyka i wyjdę z wojennoji rozprawy pobidny- 
kom.

I perszi roky wijny, persza czastyna seji we­
łykoji wseswitnoji tragediji, jakoji druha czastyna 
rozpoczałasia upadkom caratu ta doteper jeszcze ne 
skinczyłasi a, — zdawałosia — w ciłosty spownyły 
bażannia i mriji żaduszewni inicijatoriw wijny.

Buw czas — w perszim roci wijny, koły carat 
stojaw w błesku sławy, jak nepobidnyj wełyteń, 
jakomu w switi nó maje riwni. Zachidno-ewropejśki 
imperijalistyczni „demokratiji“ z podywom i niidi- 
jeju spohladały na „parowyj wałok maszynowyj44, 
szczo sunuw zi schodu ta maw toroszczyty wse w 
pobidnim pochodi na Wideń i Berlin. Se buły cza­
sy, jak cuu „Prykarpatskuju Ruśw zahornuw wse­
mohuczyj car i torźestwenno prohołosyw u Lwowi 
pryłuczennie seji „iskony-russkoji zemliu do „jedy- 
noji, nedielimojiu Rosiji.

A riwnoczasno iszow systematyczno, newpyimo 
i hordo pobidnyj pochid imperatorśkoji ar mi j i ni- 
meókoji na zachid. Belgija stała dobyczju pobidny- 
kiw, szczo odnyln bokom czerez móre hrizno spo­
hladały w oczy swomu mohuczomu supernykowy, 
dumaj uczy zniweczy ty joho werchowodstwo na mori, 
a z drulioho boku dumały slidamy wojennych tra-- 
dycij 1870 roku w trijumfalnim pochodi uwij ty do 
Paryża.

"Wełyki ti wojenni rozprawy w swij wyr wtia- 
hnuły trochy ne ciłu Ewropu. Z wełykym i tiażkym 
trudom powełosia tilky dejakym krajam wderżaty 
newtralnist’ — hołowno tym, szczo łeżaly poza szla- 
chamy wojennych pochodiw i rozpraw.

I  tak jak nowoczasnyj kapitalizm wiąże ży- 
wymy, micnymy nytkamy narodu ciłoho cywilizo- 
.wanoho świtu w odnu wełyku ciłist’, tak i sej stra­
sznyj kataklizm kapitalistycznoho świtu wtiahnuw 
u wojennyj wodoworot usi maj że narody cywilizo- 
wanoji ludśkosty ; szczo bilsze, nawit’ napiw сулуі- 
lizowani płemena kolonij kynuw wojennyj kruho- 
worot na ewropejśku arenu, de wony pomahały ri- 
zaty n aro dam kulturnoji, cywilizowanoji Ewropy...

I  tut stanuła pered wsimy naródamy, pered 
kożnym narodom zoki'ema kwestija joho doli i bu- 
ducznosty. Za werchowodstwo rozpoczały wijnu 
recznyky i predstawyteli wseswitnioho imperij alizmu. 
Ta z sej u wojennoju rozprawoju zwiazałaś tisno i 
nerozrywno sprawa woli abo ponewołennia, jasnoji 
buducznosty abo rabstwa i zanepadu — wsich na- 
rod.iw, jaki opynyłasia w mężach wełykoji wseświt- 
noji buri wojennoji.

„Buty — czy ne buty ?u — se pytannie sta- 
I nuło pered kożdym narodom. I  pid prowodom we- 
[łykych imperj alistycznych worchowodiw, kermany- 
[cziw wseswitnioji wijny ciła ludśkist’ rozsypałasia 
| na bezlicz narodiw, szczo borjuczysia za swojr źyttie 
i ta istnuwannie w kriwawij rozprawi nastawały na 
| istnuwannie ta źyttie ynszyeh narodiw. Zdawałosia,
I szczo na wiky zhyne kultura i cywilizacija, poczuttie 
! jednosty i braterstwa ciłoho ludśkoho rodu, szczo 
: rozbyszaókyj nacionalistycznyj egoizm, wyewit ka- 
I pitalizmu, zapanuje na wiky.
! Se buły czasy tryumfu „swiatoho egoizmu44 
; nacionalistycznoho, czasu trijumfu wseswitnoho im- 
; perializmu. Se buły czasy, de antagonist i proty w- 
nyk kapitalizmu ta imperializmu, miżnarodnyj so- 

! cijalizm na chwyłynu zijszow trochy na dalszyj plan.
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de protywnyky i worohy socijalizmu z trijumfom 
zwiszczały joho riszuczyj i ostatocznyj upadok.

Prohomoniły — zdawałosia — bez \yidhomonu 
perejszły bezslidno sered opjaniłoho wojennym sza­
łom i wojennymy trijumfamy świta, sered orgij 
imperijalizmu słowa ostorohy, jaki panuj uczym 
kit sam kapitalisty czn oho świta kynuw ostannij 
miżnarodnij socijalistycznyj kongres w Bezeli, 
w padołysti 1913 roku. Taj czyż ne smiszni wyda- 
wałysia imperialistycznym pobidnykani słowa soci- 
jalistycznych nfantastiwu.

„Kongres zwertaje uwahu panujuczych klas 
usieh krajiw, szczoby wojennoju akcijeju ne zbilszu 
wały szcze dali nedoli i nużdy szyrokych mas, jaku 
jij prynosyt’ systema kapitalistycznoji hospodarky* 

„Nechaj werchowodiaczi klasy ne zabuwajut’, 
szczo pry teperisznij ewropejśkij sytuaciji, pry te- 
perisznim nastroju robitnyczoji klasy — wony ne 
możut’ rozputaty wijny, koły ne choczut’ stiahnuty 
sami na sebe hriznoji nebezpeky“.

„Nechaj tiamlat* pro se, szczo francuśko-ni- 
meóka wijna wykłykała rewolucijnyj wybuch Ko­
muny, szczo rosijśko*japońska wijna rozputała ro- 
wolucijni syły usich narodiw rosijśkoji imperiji“.

M. H a n k e w y c z .

werzał naszoji Ukrajinśkoji Narodnioji Repubłyky 
wże naczerknuw prawo cliisnuwanniasia zemłeju. A 
koły zberetfsia nasz sojm, to win podribno rozrobyt' 
te pytannie zemli i pytannie pro zawody i kopalni. 
Ne budę wże u nas, tych ludyj, szczo mały bezmeź- 
ni łany i mały w swojij ruci spromohu muczyty, 
jak pany muczat’, bo w nas je hospodarśka riwnist’.

My, Ukrajinci, wilni i riwni horożane, towa- 
ryszi, kłyczemo druźnio wsieli tych horoźan, szczo 
pryczysłajut’sia do ynszych narodiw, a hołowno 
Polakiw i Żydiw, szczo żywut’ miż namy na naszij 
zemli: Chodit’ i żyjte druźnio z namy, w naszij 
Ukrajinśkij Narodnij Repubłyci, bo w nas je riw­
nist’ polityczna i hospodarśka! W nas, wy, budete 
w sebe doma! Zatkaj te ucha na pidszepty waszych 
paniw, szczo nikoły ne wwaźały was riwnymy towa- 
ryszamy, a riżnymy sposobamy derźały was i nas u 
mukach, takych mukach, jaki możut’ wydumaty 
łysze pany ! (Kineó budę.)

tia nimećkych wijśk, jaki dosi okupujut’ okra- 
jinni zemli Polszczi. Nota protestuje proty 
naruszennia suwerennych praw Polszczi, jak 
takoż proty nasylla nad polśkoju ludni stiu. 
Nota domahajefsia znesennia nimeókoji 
okupaciji.

Ukrajinśka Harodnia Repubłyka.
Derźawna włada perechodyt’ w ruky narodu. 

Panom ciłoho suśpilnoho ładu je ne car, ne korol, 
no jakyjś syłoju rozboju nastanowłenyj pan, a sam 
naród; — naród je suwerenom-hospodarem.

Ńa czoli narodnioji repubłyky stojit’ prezydent 
i narodna rada, abo, jak elito checze nazwaty jiji, 
sojmom, parlamentom, czy szcze jak, ta mmistry 
abo sekretari derźawni. Ałe i prezydent i ministry 
czy derźawni sekretari ne je suwęrennymy panamy 
a łysze wykonujuczymy urjadnykamy toho, szczo 
skaże jim zrobyty narid ustąmy swój ej i najwyszczoji 
rady. Wony je widwiczalnymy za koźnyj swij urja- 
dowyj wczynok pered toju najwyszczoju radoju.

Czerez te, szczo ta najwyszcza rada jo wybra­
nej u wsimy horoźanamy narodnoji repubłyky, a ti 
najwyszczi urjadnyky je widwiczalnymy pered toju 
najwyszczoju radoju, czerez te prezydent i ministry 
ne je panamy a takymyż samyiny towaryszamy ho­
roźanamy, jak kożdyj noróźanyn, szczo dawaw ho- 
łos na swoho predstawnyka do najwyszczoji rady. 
Koźnyj hóroźanyn szanuje jich jak swojich towary- 
sziw horoźan i jak takycli towarysziw, w kotryeh 
ruky włożyw koźnyj horożanyn swoje do wir je, ałe 
nikoły jak swolio pana, bo takycli paniw wźo nenia.

Pid poniattiem pana treba rozmnity talcu ja- 
kuś istptu. kutra maje w swojich rukach prawo źyt- 
tia i stnerty druhoji istoty, — u nas prawo żyttia 
i smerfy druhoji ludyny. Win, toj pan, może wby- 
waty druhoho czy to meczem, czy kułeju, czy no­
żem, ęzy hołodom, wkoroczuwanniem zaribku, czy 
prodowżuwanniem nadmirno czasu prąci druhoji lu­
dyny, słowom, do toho maje win sotky sposobiw, 
szczo by wbyty kohoś wid razu abo mu czy ty powo- 
łeńky ciłymy Jitaniy/ odnolio abo bałiato ludyj, a 
nawit’ cuyj rjad Pokoliń; muczyty materialnymy 
sposobamy abo widbyranniem druhpmu spromohy 
rozwywaty swoje -znannie, bo tym ostannim sposo­
bom można takoż wbywaty drunych ludyj- a nawit’ 
ciii narody.

W nas, w naszij narodnij repubłyci, toho buty 
ne może, ne je i ne budę. W naszij ukrajinśkij Na­
rodnij Repubłyci je wsi riwnymy sobi horoźanamy, 
je towaryszamy. Słowo p a n je wyczerknene z lio- 
rożanstwa naszoji mowy.

U nas je demokratycznyj ład; — demos, zna- 
czyt’ narid, otże narodnij ład, narodnia włada.

W naszim ładi je r i w n i s t ’ p o l i t y c z n a  i 
r i w n i s t  ’ h o s p o d a r ś k a .

Wsi towaryszi liorożane je riwni pered prawom, 
usi majut’ riwnu uczast’ u wsich zakonoclatnych ti- 
łacli czy to bezposeredno jako wybrani widporucz- 
nyky narodu, czy poseredno, jak wyborci.

Wsi towaryszi horożane oboch połiw powynni 
braty uczast’ u wyborczych akcijach do wsich u- 
prawlajuczych tił i tym wychisnowuwaty swoju 
politycznu riwnist’, bo chto ne wychisnowuje jiji, 
toj ne szanuje swojich praw.

Dosi nasz narid wyborow buw dla sebe dejald 
polityczni prawa, ale ti prawa buły taki marni, 
szczo jich nawit’ hocli nazywały prawamy, bo koż- 
noho czasu wsiakyj imenowanyj a ne wybornyj pan 
starosta czy żandarm zapereczuwaw tiji prawa, a 
koły horożanyn domahawsia szanuwannia prawa, to 
joho zamykały pid klucz. I  ne buło na se rady,-bo 
tiji pany ne buły widwiczalnymy pered narodom, 
pered hromadoju, a łysze pered jakymś wyszczym

Eanom, kotryj nastanowyw jich, bo wsi tiji pany ne 
uły wybornymy horoźanamy, bo wony buły na­
stano włenymy posipakamy.

Teper teje miniajefsia, bo koźna włada w na­
szij Ukrajinśkij Narodnij Repubłyci je wybornoju i 
widpowidalhoju pered. narodom. Bo w nas je poli­
tyczna riwnist’.

Szczo do hospodarśkoji riwnosty, to kożifyj 
towarysz horożanyn rnusyt’ maty zabezpeczennjie 
swolio żyttia-buttia. Zemla, zawody, fabryky, kopal­
ni musiat’ tak buty ułasztowani, szczoby koźnyj 
maw riwne prawo chisnuwatysia nymy. Tretij Uni-

Wojenna sytuacija.
Komunikat polśkoho generalnoho sztabu 

w Warszawi ohołoszuje 29. łystopada: Ope- 
raciji u schidnij Halyczyni postupajut’ dali. 
Na scliid wid Lwowa zaniato Borszczowyczi. 
Grupa -Swobody zaniała Folszyn. Czastyna 
grupy gon. Boji pidniała akciju w połudno- 
wim napriami wid Lwowa. Nepryjatel obij- 
majo liniju Żowkwa-Kułykiw-Dawydiw-So- 
łonka wełyka. — Z 80. łystopada; W schid­
nij Halyczyni Ukrajinci konccntrujufsia na 
lini j i Staryj Sambir, Stara Sil-Sambir i zma- 
hajut’ opanuwaty zaliznyczu liniju z Chy- 
rowa.

Naczalno Komanda polśkych wijśk na 
schidniu Hałyczynu oliołoszujo otsej komuni­
kat z dnia 1. hrudnia: nepryjatel zaataku- 
waw po pr, tylarijśkim pryhotowanniu naszu 
sta ci j u w Dublanacli, ta zislały widperti. Na 
scliid wid Lwowa suty czky naszych wy wid­
nych widdiliw pid Pidborciamy ta Pidbęrez- 
ciamy. Polślca grupa, szczo oporuje koło 
Chyrowa,, widkynuła sylńi worożi ataky na 
połudno ta na piwnicznyj scliid wid Cliyrowa.

Szczo cznwaty nowoho?
Bolszowyćkyj ruch obijmajo w Warsza- 

wi czymraz szyrszi kruhy. Ostannimy dnia- 
my ły stopa da widbułosiaw Warszawi wieże, 
na jakim odyn z besidnykiw, s.-d. Krulikow- 
ńkyj, promowlaw w bolszcwyćkim dusi ta 
wystupaw protyw imperjalizmu Polakiw, 
szczo łmoblat’ Ukrajinciw. Swoju promowu 
zakinczyw okłykom: Necliaj żywut’ robitny- 
czi rady!

Na konforenciji „Bunda'* zapała uchwa­
ła, szczo wypowidajet’sia za hasłom dykta­
tury proletarjatu.

Rada ministriw u Warszawi uchwałyła 
wyborczyj zakon do .polśkoho sojmu. Pro 
sej zakon napyszemo okremo, Szczodo ITały- 
czyny, to wona podiłena na zachidniu i 
schidniu. Zachidnia wybere 67, a schidnia 94 
posłiw. Wybory rozpysani na 26 sicznia.

Polszczą maje teper czotyry a włastywo 
pjat’ prawytelstw, jak donosyt’ „Voss. Ztg.“, 
a same: 1) w Warszawi Piłsudśkoho, 2) soc. 
rew. w Ljublini, 3) Polśkoji Komisiji Likwi- 
dacijnoji, 4) wszechpolśke u Lwowi i 6) ks. 
Okonia w Tarnobżegu!...

Z Lozanny donosiat’, szczo szwajcarśka, 
francuśka ta anglijśka presa predstawlaje 
Polakiw jak imperjalistycznyj czynnyk, szczo 
chocze wynyszczyty Ukrajinciw, Łytwyniw 
ta Żydiw.

Polśka Komisija Likwidacijna oderżała 
wistku, szczo koalicija ne pryznaje warszaw- 
śkoho prawytelstwa a pryznaje tilky „Komi­
tet narodowy “ w Paryżi za prawytelstwc 
i suproty toho ne pryjme warszawśkych de- 
legatiw.

Wczora zaderżawsia w Krakowi cześkyj 
posoł, kotryj jide w Warszawu z riszuczym 
domahanniem pryłuczennia teszynśkoho Szłe- 
slcu do Czech.

P. A. T. donosyt’, szczo polśke prawy 
relstwo wysłało notu do prawytelstwa Nimeć- 
koji republiky, w kotrij wlcazuję na naduży-
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— Lokal Iwiwśkobo Ukrajinśkoho borożarśkoko Ko­

m itetu nachodyfsia ne pry wułyci Dominikanśkij, a pry 
wułyci B/UŚkjj cz. 3, drahyj powerch. Urjadowi hodyny wid 
1 1 — 1  popołudny.

— Oewobodżcnmc prezidiji zboriw zaliznycznykiw na- 
sfcupyło w ponediłok w naslidok interwenciji naszych towa­
rysziw.

— Cbto m^żc prywernuty lad u hatyczym? Pomymo 
takych harnych wojennych nspichiw polśkoho wijśka, jak 
baczymo z komunikatiw polśkoho sztabu, polśki polityky ta  
polśka burż. presa na gwałt żadajut’pomoczy czużoho wijśka, 
jak każuf, szczoby prywernuty ład w Hałyczyni. Szc/odenno 
czytajemo w polśkych gazetach duże raclisni wistky, szczo 
ośto do schidnoji Hały czyny, a spedjalno do Lwowa, Sta­
li ysławowa, Stryja, Borysława ta ynszych mist — pryjdut’ — 
i wże nawit’ je w dorozi — czuźi wijśka, francuski, rtrarnn- 
śki, атегуквп.чкі ta ynszi jaki majut’ zrobyty ład z IJkra- 
jinciamy. Deż tut konsekwencija? — My by szczo ynszoho 
radyły tym szowinistycznym gazetam. a same, zamist’ pid- 
judżuwaty polsku suspilnist’ proty Ukrajinciw ta wypysu- 
waty na tych „hajdamakiw* nesotworeni riczy — szczoby 
zwernuły bilszu swoju uwahu na szczodenni potreby bidno- 
ho nasełennia u Lwowi, szczo jakraz w teperisznim czasi 
terpyf straszna nużdu, a nizwidky nemaje pomoczi. A 
szczoby prywernuty ład u schidnij Hałyczyni. treba polśkym 
politykam i jich gazetam perediwsim pokynuty wsiąki 
Impeiijalistyczni stremlinnia, pokynuty nekulturnu borot’bu 
z ukrajinśkym nasełenniem, podaty jomu ruku do zhody, 
skazaty: szczo twoje, to łyszyt’.da pry tobi, a szczo moje, 
to pry moni. żyjmo otże jak dwa clobii braty. Koły tak 
skażut’ polśki polityky ta jich gazety — todi budę ład, budę 
spokij, budę szczo jiśty, ta zapanuje zhoda ta braterstwo 
miż oboma narodamy. Ї oba si bratni narody, bez pomoczy 
czużych wijśk sami prywernut’ ład u Lwowi ta w Hały­
czyni.

— Zaworuezenma bidtiobo nasetennia u Lwowt W po-
nodiłok zibrałasia towpa żinok pered dyrekcijeju skarbu, de 
wypłaczuwano zwyczajno wijśkowi j>ryczynky, źadaty wy­
płaty zaderźanych zapomoh. Żinky, ti z najbidniszczych, 
robitnyczych sfer oblahły korytari dyrekciji ta kydały ne 
duże myli. okłyky pid adresoju teperisznych prawlaczych 
krnhiw. My ne dywujemosia tym bidnym liołodnym żinkam, 
szczo w teperisznim zymowim czasi łyszyłysia z dit’my bez 
chliba ta opału, bez sredstw do żyttia i tomu ostro wystu- 
pajut’ proty teperisznioho porjadku. Ałe dywujemosia tym 
beztiowisnyrn pankam, szczo zamist’ szukaty skoroji pomoczy 
dla ubohoho nasełennia — puskajut’ jim tumana, szczo ośto 
Ukrajinci zrabuwuły yvsi kasy i tomu nema hroszyj na wy- 
płatu zapomoh. Otże wsi->mu wynowati Ukrajinci: noma 
w каві liroszyj ~  wynuwati Ukrajiucl, bezrobittie i ltołod 
u Lwowi - * s pry czyny ły Ukrajinci, szyryfsia bolszewizm 
u Warszawi ta w Krakowi — wynuwati Ukrajinci, pohromy 
Żydiw. — spryczynyły Ukrajinci, pade tretij deń śnili u Lwo­
wi — wynuwati Ukrajinci!.. Ta my pewni, szczo poiśkyj 
proletarijnt znaje, chtu wynuwatyj w otsim tiażkim poło- 
żenuiu, w jakim nachodyfsia ne łysze Lwiw, ałe i eiła za- 
chidna ta czcstyna schidmoji llałyczyny.

— Obielani czudcoa aprowizacyjni wid 1 hrudnia 1918 
ne spowniajut’sia Czomu? Mbżeby zarjad mista ne obiciu- 
waw, a roby w? Te pryjemn iszczę diłałoby na źołudok.

— JVIueymo uderżaty ukrajinśkyj robitnyczyj dnewnyk 
u Lwowi! Tak riszyły w nedilu naszi towaryszi i towarysz- 
ky ta naczałasia agitacija za zbyranniem dobrowilnych dat- 
kiw ua zasyłennie fondiw „Wperedu“ W ponediłok zibrano 
132 korony, a same złożyły w koronach: Łypowyj Osyp 10, 
Bulko Iwan 10, O. H. 30, Kowalczuk Marija 10, Derkacz 2, 
dyr. S. 60, Jakiw Jackewycz 20. Ne ustawajte i nadali 
w agitacijnij roboti, towaryszi i towaryszky 1

— Z lwiwśhycb wtaznyć. Pid siu poru sydyt’ w lwiw- 
śkych wjaznyciach kilka tysiacz osib, aresztowanych w po- 
slidnycli dniach czerez nowi własty za riżni karni i politycz­
ni prowyny. Z symy aresztowanymy ne perewodyfsia tyż- 
niamy nijakoho slidstwa ni protokołu i neraz aresztuwan 
ne znajut’, za szczo sydiat’. Charczi dla aresztowanych prja- 
mo ne wystarczaj uczi, a sanitarni i liigijeniczni widnosyny 
nyzsze wsiakoji krytyky. Brud, neczystota, swyństwo ne do’ 
opysannia. Jak se ne zminyttsia, to w wjaznyciach możut. 
powstaty riżni epidemiji, hotodowyj tyf, cholera, szczo т о  
źut’ staty nebezpecznymy dla ciłoho nasełennia Lwowa.

— Słkoty u Lwowi. Stara Krajewa szkilna rada u Lwo­
wi maje w najbłyzszych dniach rozpoćzaty dalszu nauku 
w serednich szkołach, miż ynszym i w 1  ukrajinśkij gimna- 

' ziji. W sij ciły majut’ buty oporożneni szkilni ubikaciji 
w „Narodnim Domii“, de doteper nachodyfsia polśke wijsko 
ta municija.

— Stwerdżuwamńc oeobyetycb dokumcntiw perepro- 
wadżuje miśka horożanśka storoża pry swojich widdiłach: 
1. wuł. sw. Zofiji 20, l i .  wuł. Krasickych 12, III. wuł. Za- 
marstyniwśka 30, IV. szkoła sw. Antonija Łyczakiw, Y.wuł. 
Jahajłonśka bjuro Spkołowśkoho, VI. wuł. Sapihy 67. Tudy 
treba interesowanym zhołoszuwatysia.

— „'Jeszcze nic rozumiej^ Nimci semoho paragrafu 
umów koaliciji z Nimciamy — każe „Kurjer Lwowski" z 3 
hrudnia 1918, szczo toj paragraf howoryt’ pro w i d n o w ł e n -  
n i e  P o l s z c z i z z e m e l ,  ź a s e ł e n y c h  p e r e w a ż n o  
P o l a k a m y .  Prawda, panowe z Kurijera, jakto neprijem- 
no, koły chtoś ne roznmije prawdy. A wy, panowe, rozumi- 
jete i znajete, Кут zasełena schidna Hałyczyna i wse de- 

! klamnjete pro „istoryczn^" i „hajdamaków". Deż wasza
logika, czy chora może?

Opo wistky,
=  proeymo wetcb, ćbtd jide czy jdc na prowincjur

zabraty z soboju „Wpered", bo czerez nedostaczu komuni­
kacji, ne możemo rozsyłaty naszoji gazety. Prosymo zajty 
do administracji (wułycia Ruśka cz. 3., I. powerch).

Wydaje Uprawa U. S. D. P. Za redakciju widpowidaje Porfir Buniak. Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutu pid upr. Ju. Sydoraka.
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Kolporteriw do roznoszuwannia gazet po-
____ tribno sejCZaS- Zhołoszuwatysia
do administracji „Wpereduu (wułycia Ruśka cz. 3., 

I. powerch).


